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Sprawa polska w czasie obecnej wojny 
przechodziła różne, bardzo zmienne okresy. 
Były czasy, kiedy z nami było bardzo źle, bo 
zdawało się, że nawała moskiewska zaleje całą 
Polskę. 

Były czasy, kiedy nas lekceważono, miano 
nas za zupełnych niedołęgów, z którymi można 
zrobić wszystko, co się tylko komu podoba. 

Te fatalne czasy należą już—chwała Bogu 
—do przeszłości. 

Przyszłość Polski stanęła w  jaśniejszem 
świetle z chwilą, gdy Moskale zaczęli ponosić 
klęskę po klęsce i gdy wreszcie po uderzeniu 
pod Gorlicami zostali zupełnie wypędzeni z Pol- 
ski. Dziś moskale w sprawie polskiej nie ma- 
ją nic do gadania, bo tej Polski nie mają w 
swych rękach i nigdy już jej mieć nie będą. 
Niewdzięczną jest rzeczą być prorokiem w spra- 
wach wojennych, ale to jest pewnem, że Mo- 
skale do Polski nigdy nie powrócą, bo nie ma- 
ją do tego siły. Na wschodzie stanął dziś ży- 
wy mur ciał ludzkich, obwarowany tak mocno 
rowami strzeleckimi, drutami kolczastymi, mī- 


Do swoich! 
Opowieść z dziejów niedoli 
wygnańców polskich w I9I5 r. 


Z opowiadań tych, którzy to wszystko przeżyli 
i przecierpieli 


spisała An-ka. 


Snieg zmarznięty, lśniący pokry wał nie- 
zmierzone obszary pól Wołynia puste, nie zie- 
leniejące jak zwykle o tej porze rdzawą ziele- 


nią oziminy, tylko w wielu miejscach przez: 
niesprzą-, 


cienką śalegową skorupę sterczały | 
tnięte tego roku kłosy pszenicy i żyta pełne 
ziarna, sle zczerniałe złamane i zmięte, wido- 
kiem swym smutne sprawiały wrażenie. Na 
całym obszarze tych pól chlebodajnych nie 
spotykało oko ani jednej sterty, choć zwykle 
stroiły one gęsto te żyzne okolice. Także na 
łąkach i koniczniskach pokrytych bujną trawą, 
pomimo późnej pory roku, nie widać było pa- 
sących się komi i bydła, ani pa drogach spot- 
kać nie było można przechodzących lub prze: 
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nami, karabinami i armatami, że niema mowy 
o tem, aby Moskale, choćby kilkakroć liczniej- 
si, potrafili ten mur przełamać. Próbowali te- 
go zresztą moskale na wielką skalę kilka razy 
(na granicy besarabskiej, w Galicyi, na Wołyniu). 
ale zawsze kończyło się tem, że pozostawało 
na placu boju dziesiątki tysięcy trupów moskie- 
wskich, a front jak stał tak stoi. 

Wypędzenie Moskali z Polski jest naszą 
ogromną zdobyczą. Bowiem moskale uważali 
zawsze sprawę polską za wewnętrzną spra- 
wę Rosyi, czyli za swoją sprawę domową. 
Mówili oni i pisali zawsze, że nikt niema pra- 
wa mieszać się do tego, co oni (Moskale) zro- 
bią z Polską, bo to wyłącznie do nich należy. 
W razie zwycięstwa Rosji los nasz zależałby tyl- 
ko i jedynie od rosyjskiej łaski, a co ta - mos- 
kiewska łaska znaczy — to my dobrze przez 
przeszło sto lat spraktykowali na swojej własnej 
skórze. 

Rosja pobita musiała się zawsze godzić 
na pewne wewnętrzne ustępstwa i ulgi. Rosja 
zwycięska dyszała zawsze szałem tępienia wszy- 
stkiego, co nie rosyjskie. Jeżeli po wojnie ja- 
pońskiej przyszły pęwne ulgi—to tylko dlatego, 
że Rosja od Japończyków dostała potężnie w 
skórę i te ustępstwa dać musiała, bo państwo 
całe toczyła rewolucja. Gdyby Rosja była w 
wojnie japońskiej zwyciężyła—toby obroży nie- 
woli nie popuściła, a raczej ją jeszcze zacieśni- 
ła. Przeto błogosławioną dla wszystkich podbi- 
tych narodowości jest chwila, kiedy Rosja jest 
bita, bo wtedy zaczyna się ona liczyć z temi 
narodowościami i trochę im folgować. 


r 


jeżdżających mieszkańców. Coś strasznego 
przeciągnąć musialo nad tą ziemią tak zwykle 
życia pełną, a teraz wiejącą przerażającą mar- 
twotą. Dokoła panowała śmiertelna cisza, prze- 
rywana tylko niekiedy Żżałobnem krakaniem 
wron i kruków, które całemi stadami ciągnęły 
z zachodu i zapadały gdzieś w dali, snać żeru 
szukając. Oko przechodnia, któryby przypad- 
kiem zaszedł w tę pustkę niegościnną-—pozna- 
łoby odrazu, że przez te okolice przeszedł nie- 
dawno gość straszny —- wojna! 


Poznaje to chyba i ten jedyny wędrowiec 
szerokim krokiem idący przez Śnieżne pola. 
Jest to chłop wysoki i chudy odziany w bron- 
zową lubelską sukmanę ze sporym tłomocz- 
kiem na plecach, a z drugim mniejszym, w któ- 
rym snać niósł coś drogiego, gdyż troskliwie 
tulił go do piersi. Chłop szedł prędko, pomi- 
mo zmęczenia, które malowało się wyraźnie na 
jego wychudłej poczerniałej twarzy i zaznacza- 
ło w ociężałych ruchach, jakiemi wlókł nogi 
obute wciężkie, podarte buty i wspie- 
rał się na grubym sękatym kiju. Wędrowiec 
ten—to chłop polski Marcin Borek, gospodarz 
niegdyś dostatni ze wsi Brzeźnicy w Lubel- 
skiej ziemi, zamożny, mąż i ojciec licznej ro- 
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Siła Polski. 


Obszar Polski. 


Obszar dawnego państwa polskiego wyno- 
sił 779.897 kilometrów kwadratowych (kilometr 
jest trochę mniejszy niż wiorsta). Z tego ziemi 
dawnej Rzeczypospolitej polskiej jest pod pa- 
nowaniem rosyjskiem 592.682 km. kwadr., pod 
panowaniem austryackiem 80.719 km. kwadr. 
pod panowaniem pruskiem 106.496 km. kw. 

Widzimy z tego, że przeszło *4 ziemi 
polskiej zagrabiła Ro s ja i dlatego w niej wi- 
dzimy słusznie naszego największego wroga. 
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Państwo o 779.897 km. kwadr. to nie żar- 
ty. Zważmy, że cała powierzchnia Prus wynosi 
dziś 350,500 km. kwadr., a powierzchnia Hustryi 
wynosi 300.005 km. kwadr. czyli dawne państwo 
polskie w czasie swej świetności było pod 
względem obszaru o przeszło o 100 tysięcy ki- 
lometrów kwadratowych większe niż obecne 
Niemcy i Austrya razem wzięte Niemcy bo- 
wiem i Fustrya razem wzięte wynoszą dziś 
650 505 km. kwadr. a obszar Polski wynosił 
779.897 km kwadr. 

Z tego porównania możemy się przekonać, 
jaką ogromną potęgą było dawne państwo pol- 
skie, cośmy stracili i na cośmy dziś zeszli. 

Jest jedno tylko państwo w Europie, któ- 
re przewyższało pod względem obszaru dawnę 
Polskę, a mianowicie Rosya. Rosya europejska 
(bez Królestwa polskiego)wynosi 4.832.131 km. 
kwadratowych, czyli 4.238.711 wiorst, przyczem 
brano wiorstę kwadratową za 1.14 km. kwadr. 
Razem z Królestwem Połskiem wynosiłaby Ro- 
sya 4.955.241 km. kwadr. - 

Jeżelibyśmy jednak wzięli tylko granicę 
sciślejszą ziem zamieszkałych przez Polaków, to 
dostaniemy następujące cyfry: 


Królestwo Polskie 123.326 km. kw. 


Galicya i Sląsk 80.719 km. kw. 
Zabór pruski 106.496 km. kw. 
Razem 310.531 km. kw. 


Polska ściślejsza jest zatem pod względem 
obszaru większa od państwa austryackiego, a 
nieco mniejsza od państwa pruskiego. 


dziny a teraz wracający z zachodnich ruskich 
gubernii, dokąd za uchodzącem- moskiewskiem 
wojskiem wygnany został, a wracający odarty 
jak żebrak, a co najboleśniejsze wracający sam! 
O czemuż nie poszedł za radą żony swojej mą- 
drej i poczciwej kobiety, swej złotej, kochanej 
Marysi, która od początku radziła mu, żeby 
wszystko, co droższe i lepsze pochować dobrze 
lub zakopać w ziemię, a samym z dobytkiem 
i dziećmi zaszyć się w wąwozy i krzaki pobli- 
zkie i przeczekać czas najgorszy i najgorętszy, 
jakkolwiek byle przeczekać gdzieś w pobliżu, 
a nie uciekać nigdzie daleko, nie rzucać za 
nic w świecie ziemi ojczystej. Swój własny 
kąt zawsze najmilszy i najdroższy bo własny. 
A choóby naweś chałupę spalili, to bodaj na 


popiołach zostać, byle w swojej ziemi, między 


swemi ludźmi. 


_I byłby pewno posłuchał, jak zwykle, rad 
swojej dobrej, rozumnej kobiety, gdyby Zły 
duch jakiś nie wprowadził go do takiej kom: 
panii, której namowy rozstrzygnęły los całej 
jego rodziny. W niedzielę po południu przy- 
szło do Marcina kilku sąsiadów, proponując 
mu, aby szedł z niemi razem do nauczyciela 
miejscowego, który wzywał do siebie gospoda- 
rzy, obiecując im coś ważnego i ciekawego 


powiedzieć. Chłopi poszli chętnie rozciekawie 
ni, tem więcej, że nauczyciel Siergiej Kaliszuk 
dotychczas grał rolę pana i wcale się nie za- 
dawał z chłopami. Zebrani gospodarze stanęli 
przed szkółką izaczęli gwarzyć rozumie się o 
tem, co wszystkich najwięcej teraz obchodziło: 
zostać w miejscu, czy wychodzić za wojskiem? 
Niezadługo wyszedł na ganek pan nauczyciel, 
niezwykle grzecznie przywitał zebranych i za- 
gaił zaraz rozmowę, w której całą siłą swej 
wymowy starał się przekonać włościan o nie- 


„słychanej chciwości i straszliwem okrucień- 


stwie mogących tu nadejść Niemców i Au- 
stryaków i o koniecznej potrzebie tego, aby, 
jeśli ci wrogowie zdołają tu wejść, nie zastali 
ani domów, ani żywności, ani ludzi potrzeb- 
nych im najwięcej. Więc przedewszystkiem 
musi być spalonem wszystko, ani to co, w 
śpichrzu ani to co w polu zostać nie może. 
Nieprzyjaciel przyszedłszy musi zastać tu 
pustkę, zupełną pustkę. Tu pan Kaliszuk nie- 
omieszkał opowiedzieć w barwnych słowach, 
jak to Rosyanie w r. 1812 sami spalili Mo- 
skwę i przez ten czym Napoleon wraz z swą 
niezliczoną armią musiał zostać pobitym. 


DD: Cn. 
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Wodzowie armii 


12, 


europejskich: 


Naczelny wódz armii austryacko-weg. 
arcyksiążę Fryderyk. 


Te cyfry powinien sobie każdy Polak do- 
kładnie zapamiętać. Obszar to fundament, na 
którym żyje i rozwija się naród. Dziś walka to- 
czy się o ziemię czyli o obszar. Tego obszaru 
mamy tyle, że możemy się pod tym względem 
równać z największemi mocarstwami Europy. 

Naród rozsiadły na takim obszarze nie 
może zginąć ani się dać wytępić. Możemy z 
otuchą patrzyć w przyszłość, bo ta przyszłość 
bez względu na losy do nas należy. 


Jeszcze jedna wojna. 


Wojna Niemiec z Portugalią. 


Zeszłego tygodnia wybuchła w Europie 
nowa wojna a mianowicie Niemcy wypowiedzia- 
ły wojnę Portugalii. Od samego początku woj- 
ny europejskiej odnosiła się Portugalia-do Nie- 
miec na wskos wrogo, tak że stan wojenny 
między Portugalią a Niemcami trwa właściwie 
przeszło półtora roku. Niemcy cierpliwie znosi- 
ły wszystkie nadużycia portugalskie, nie chcąc 
wywoływać nowej wojny, aż wreszcie zdecy- 
dowały się temu małemu państewku wojnę 
całkiem formalnie wypowiedzieć, 

Tuż po wybuchu wojny światowej Portu- 
galia pozwoliła kilkakrotnie na przemarsz wojsk 


tm, 


angielskich przez Mozambik, co było bezpo- 
średniem popieraniem angielskiej akcyi wojen- 
nej przeciwko Niemcom. Później zabroniła Por- 
tugalia okrętom niemieckim zaopatrywać się 
w węgiel w portach portugalskich. które na 
mocy neutralności były dostępne ` dla wszyst - 
kich okrętów. Natomiast okręty wojenne Anglii 
przebywały w portach portugalskich bez wzglę- 
du na termin, przepisany prawem międzyna- 
rodowem, co więcej, Portugalia zgodziła sie na 
to, ażeby Madera służyła Anglikom za punkt 
oparcia dla ich floty wojennej. Później dostar- 
czyła Portugalia państwom koalicyi dział i ma- 
teryałów wejennych, Anglii zaś odsprzedała 
kontrtorpedowce, Wreszcie nastąpiło przecięcie 
podmorskiego kablu niemieckiego i skonfisko- 
wanie archiwum wicekonsulatu niemieckiego 
w Meszamedes. 

Rząd niemiecki, wiedząc, że Portugalia 
zdana jest na łaskę i niełaskę potężnej Anglii 
uważał wszystkie te kroki rządu portugalskie- 
go za akcyę, wymuszoną przez gabinet londyń- 
ski, i zachowywał wobec nich zimną krew. 
Zachował ją nawet wtedy, gdy władze portu- 
galskie w sposób podstępny zwabiły do Angoli 
oddział niemieckiego wojska afrykańskiego i 
częścią „rozbroiły g0, a częścią 'rozstrzelały. 
Obojętnie przyjmował rząd niemiecki do wia- 
domości wszystkie obelgi, które w parlamen: 
cie portugalskim padały przeciwko Niemcom, 
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niołomach. Ludzie uzbrojeni w oskardy, ki- 
lofy, łopaty, łupią wapienne stoki, wykuwają 
kawerny, podważają głazy, a gdzie nie idzie 
siłą ramion, tam pomagają sobie dynamitem. 

Prócz jam, nor, grot i dziur powstają 
głębokie rowy komunikacyjne, w których, 
w razie silniejszego ognia, będziemy mogli 
dość bezpiecznie spacerować. 

Wieczorem cichnie praca, przyjeżdża kuch- 
nia oczekiwana z rosnącą niecierpliwością, 
przyjeżdżają wozy z materyałem budowlanym 
(szynami, deskami i blachą), beczki z wodą 
do picia i furmanki z prowiantem. Przynoszą 
także pocztę i to jest najważniejsza chwila 
na tym padole pragnień i nadziei, chwila, 
w której serce zaczyna bić żywiej z radości 
lub niepokoju. 


CZYTAJCIE 
W 'ADOMOŚCI POLSKIE 


í 
DZIENNIK NARODOWY 


Wiadomości bieżące. 


— Pułkownik Roja ranny. Komendant 4 pułku Le- 
gionów Polskich, pułkownik Bolesław Roja, został ra- 
niony w rękę moskiewską kulą ekrazytową. Pułkow- 
nik Roja jest żołnierzem szalonej wprost odwagi, 
czego dał liczne dowody w Karpatach, w Lubelskiem 
i na Polesiu. 

Niedawno wybrał się on na pozycye moskiew- 
skie na Polesiu z małym patrolem, aby zbliska zba- 
dać okopy rosyjskie. Pod samymi okopami ugodziła 
go kula moskiewska w prawe ramię. Obok niego idą- 
cy sierżant zginął Pułk. Roja mimo dotkliwej rany 
dalej sprawował komendę nad pułkiem i dopiero na- 
mowy oficerów i komendanta Legionów zniewoliły 
go do udania się na kuracyę do Krakowa. Pierwszy 
raz został pułk. Roja raniony pod Mołotkowem, gdy 
odpierał atak moskiewski. 

Niedawno został pułk. Roja za świetne prowa- 
dzenie pułku i za szaloną odwagę odznaczony nie- 
mieckim żelaznym krzyżem Il klasy. 

Pułk. Roji, żelaznemu człowiekowi i świetnemu 
pułkownikowi, życzymy jak najprędszego powrotu do 
zdrowia i do służby dla Ojczyzny. | MZ 

— Na 4-tą Brygadę Legionów. Kółko Młodzieży 
Szkolnej w Zwierzyńcu ordynackim w zamoyskim po- 
wiecie urządziło loteryę fantową, a czysty dochód z 
niej w kwocie 52 k. 50 h. przesłało przez Ligę Ko- 
biet na fundusz IV Brygady. 

Równocześnie zawiadomiło Ligę Kobiet, że mło- 
dzież zawiązuje Stowarzyszenie celem 
wspomagania Legionów. ć 

Odczuwają młode serca, gdzie Polska obecnie 
się skupia i tam też swe szlachetne kierują wysiłki. 
Cześć im za to. 

Przy sposobności sprostować należy, że dochód 
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z wieczoru dzieci w Zwierzyńcu dn. 20 lutego na tę 
Brygadę przyniósł nie 360 koron jak podano w 10-ym 
numerze „Gazety Ludowej* lecz 410 k., co stwierdzo- 
no po dokładnem obliczeniu. 

= Oficer werbunkowy Legionów polskich w Lublinie wy- 
płaca zasiłki na zapomogi dla rodzin legionistów za 
miesiąc marzec b r. Uprawnieni do poboru zapomóg 
mają się zgłaszać codzień od 10 do 1-ej w Lublinie 
w lokalu przy ul. Kapucyńskiej 4, II piętro z doku 
mentami stwierdzającymi tożsamość osoby. 

= Zmiana kalendarza ruskiego. Biskup  stanisła- 
wowski gr. kat. X. Chomyszyn wydał niezmiernie 
ważne „Posłanje Pastyrskie* do duchowieństwa i 
wiernych swojej eparchii „o posłannictwie ukrain- 
skiego narodu i katolickiego Kościoła“, w którem 
zamieścił następujące rozporządzenie: 

We wszystkich modlitwach za monarchę należy 
słowo „car“ zamienić na „imperator“. 

Na samym wstępie liturgii i we wszystkich 
nabożeństwach, gdzie przychodzi „Ehtenij mirnyj“ 
należy dodać d, 5 wiersza „o najświętszym powsze- 
chnym Archireju Papieża rzymskim*. Również na- 
leży wspominać Ojca św. we wszystkich innych mo- 
dtitwach, gdzie dotychczas wspominano tylko imię 
cesarza i to na pierwszem miejscu. 

„_ Słowo „prawosławny"i „prawosławie“ wszędzie, 
gdzie przychodzą w tekście, zastąpić należy słowami 
„prawowierny* 1 „prawowierye*. 

. Z dniem 25 marca, t. j. z dniem Zwiastowania 
Najświętszej Panny tego roku. ma być wprowadzony 
kalendarz gregoryański zamiast juliańskiego. 

„ Uroczystość Najśw. Sakramentu (Boże Ciało) 
należy obchodzić uroczyście w ten sam dzień. na 
który przypada, a nie przenosić na niedzielę, jak się 
dotychczas praktykowało. 

Rocznicę św. męczennika Józefata (Kuncewi- 
cza) należy obchodzić uroczyście dnia 12 listopada 
każdego roku, a rocznicę św. Dymitra przenieść na 
dzień 1 listopada. 

„ Wszystkie święta nieruchome i ruchome mają 
być obchodzone według kalendarza gregoryańskiego 
w te same dni, w które są obchodzone w kościele 
rzymsko-katolickim. 

= Siła Portugalii. Portugalia, która w zeszłym 
tygodniu przyłączyła się do wojny przeciw Niemeom 
liczy niecałe 6 milionów mieszkańców czyli mniej 
o 2 miliony niż Galicya. Portugalia rozciąga się na 
powierzchni 91.943 kil kwadratowych. 

Posiada ona liczne kolonie w Afryce: Kapver- 
den, Gwinea. St. Thome i Principe, Angola, Mozam- 
bik—razem 2,069,961 kil. kw.. z 7,705,645 ludnosci; w 
Azyi: Goa, Damao, Diu, Macao i Timor — rązem 
19,918 kil. kw. z 879,796 ludności. 

Statystyka żeglugi wykazuje, że do portów 
portugalskich zawinęło w 1910 r. 11,560 okrętów o po- 
jemności 19,154,239 ton. Portugalska marynarka han- 
dlowa liczy 325 okrętów o pojemności 114,637 ton. 

Siła zbrojna Portugalii przedstawia podczas 
pokoju 39.000 żołnierzy. Liczba ta na przypadek woj- 
ny wzrasta do 300.000 żołnierzy z 500 działami. Armia 
kolonialna liczy około 15,000 żołnierzy. Flota wojen- 
na rozporządza 36 okrętami ze 180 działami, 21 tor- 
pedami; załoga floty wojennej liczy około 3,000 żoł- 
nierzy. 

, Armia ta nie może na europejskich teatrach 
wojny wielkiej roli odegrać, prawdopodobnie użyta 
ona będzie bądź to w Afryce, bądź też w Egipcie 
Zresztą o zakresie i sposobie czynnego udziału Por- 
tugalii w wojnie trudno w tej chwili jeszcze coś po- 
wiedzieć. 

| , == Wywóz towarów. Komenda obwodowa w Lu- 
blinie na podstawie rozporządzenia gen. gubernator- 
stwa w Lublinie z dn. 24 lutego b. r. podaje do wia- 
domości, że podania o wywóz towarów z. okupacyi 
austryacko-węgierskiei w Polsce do Monarchii austro- 
węgierskiej wnosić należy jedynie do Centrali towa- 
rowej (Warenverkehrszentrale) w Krakowie. 
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— Jeszcze jedna przepowiednia, tym razem astrolo- 
ŚR (wedle gwiazd) o końcu wojny światowej. 
jednym z dzienników niemieckich. w grudniu 1915 
drukowaną była następująca przepowiednia Karola 
v. Benovskyego, chiromanta, grafologa i asttologa: 

1. Koniec wojny i zawarcie pokoju dnia 17 
sierpnia 1916. 

2. Wojna przyniesie trójprzymierze trzech ce- 
sarzy, którzy stanowić będą niewzruszoną potęgę 
światową. 

3. Zwyciężą trzej cesarze i trzej królowie; po- 
` wstaną dwa nowe królestwa. natomiast jeden naród 
będzie zupełnie zniszczony. Europa rozpadnie się 
na dwie części. Dla małych państw przyjdą szczę- 
śliwe czasy; pokój trwać sędzie 270 lat. 

4. Dniami najważniejszych wojennych wypad- 
ków będą: 17 stycznia, 19 lutego, 19 i 25 marca, 7 
kwietnia, 5 i 16 maja, 27 czerwca, 2 i 4 lipca. Dzień 
10 lipca będzie dniem olbrzymiej katastrofy. Dzień 
17 sierpnia zwiastuje pokój 

Takie są wyniki siedmiomiesięcznych obliczeń 
astrologa p. Benovskyego. Zaleca on śledzić dokła- 
dnie podane wyżej daty. 

Dnia 17 stycznia dowiedzieliśmy się o podda- 
niu się Czarnogóry; dnia 19 lutego zajęli Rosyanie 
Erzerum. 

— Podatek od okien. W Piotrkowie, wedle za- 
twierdzonego już przez władze rządowe projektu no- 
wego podatku, każdy właściciel mieszkania musi 0- 
płacić, jednorazowo zarówno od okien frontowych, jak 
i od podwórza należytość, któru wynosi w I okręgu 
3 korony, w Il 1 kor. 50 hal, w III 50 halerzy, Ka- 
żdy właściciel sklepu, cukierni, warsztatu, zakładu 
przymysłowege opłaca od okna frontowego w I okrę- 
gu 15 koron, w Il 10 koron, w III 5 koron. Mieszkań- 
cy okręgu IV nie płacą podatku. W celu obliczenia 
wysokości podątku od każdego kontrybuenta miasto 
podzielono na cztery okręgi, 


Różne wiadomości. 


% Walka łodzi podwodnej z miną. Paryskie pismo 
„Illustration“ zamieszcza opowiadanie oficera mary- 
nerki francuskiej Emila Vedla, dowódcy „Coulomba“, 
jednej z dwóch łodzi podwodnych francuskich, które 
otrzymały swego czasu rozkaz wtargnięcia do Dar- 
daneli. í 

Wyjechaliś my—opowiada porucznik Vedel -- 0 
godz. 3 nad ranem, mając do spełnienia odwójny 
rozkaz zatopić okręt nieprzyjacielski, zakładający 
miny i wyśledzić pozycye artyleryi tureckiej. Dru- 
gie zadanie groziło nam wielkiem niebezpieczeństwem, 
gdyż chcąc je spełnić musielibyśmy płynąć z pery- 
skopem, wystawiającym ponad poziomem morza, 
przez co wystawialiśmy się na cel bateryi nieprzy- 
jacielskich. O godz. pół do ósmej rano dojechaliśmy 
na wyznaczone nam w rozkazie miejsce.— Ponieważ 
nie spotkaliśmy dotychczas okrętów nieprzyjaciel- 
skich, płynęliśmy dalej. Nagle uczaliśmy bardzo 
silne wstrząśnienie i kilka uderzeń o stalowy kadłub 
łodzi. Zatrzymaliśmy się na małą chwilę, poczem 
chcieliśmy płynąć dalej, ale mimo rozwinięcia naj- 
większej szybkości, nie ruszyliśmy z miejsca. Stru- 
chleliśmy z przerażenia. Wyczuliśmy śmierć, zbliża- 
jącą się ku nam, śmierć w postaci miny, której sznu- 
ry zaplątały się w ster, umieszczony na przodzie ło- 
dzi. Nieruchomi z przerażenia czekaliśmy eksplozyi. 
która każdej sekundy mogła nastąpić. Ale nie - mi- 
nuty za minutami upływały: ale mina nie wybucha- 
ła. Zaczęliśmy zastanawiać się nad ratunkiem. By- 
ła tylko jedna możliwość: wychylić się na powierzch- 
nię morza, podnieść drzwi, zamykające pokład i wy- 
słać kilku ludzi dla odczepienia miny., Zaledwie je- 
dnak: wychyliliśmy się z wody, spece nie- 
przyjacielski aeroplan, który zaczął szybko ku nam 
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opadać. Musieliśmy iść na nowo na dno, ciągn 
sobą straszliwą minę, podczas gdy nad S w 
chały bomby rzucane z aeroplanu. Wreszcie udało 
się nam ruszyć łódź i chociaż bardzo powoli wypły- 
nąć z cieśniny. Byliśmy ocaleni, mina nie wybuchła. 

Druga łódź „Joule* nie miała już takiego 
szczęścia, Mina, na którą łódź ta się natknęła, eks- 
plodowała i łódź wraz z całą załogą poszła na dno, 
skąd więcej nie wróciła 


; X Kobiety w roli szpiegów. Ze kobiety podejmują 
się najniebezpieczniejszych ról w szpiegowaniu, jest 
rzeczą ogólnie wiadomą. We wszystkich wojnach 
ostatnich, poczynając od wojny między Rosyą a Tur- 
cyą w roku 1877, brały kobiety bardzo liczny udział 
w szpiegostwie. Po bitwie pod Plewną uchwycili 
Rosyanie trzy kobiety, przy których znaleźli niezwy- 
kle kompromitujące papiery i dowody; jak się pozor- 
nie zdawało, były to tureckie damy haremowe, ale 
przy bliższem badaniu okazało się, że należą one do 
—rodzaju męskiego. Mimo to jednak w służbie 
szpiegowskiej pracuje rzeczywiście bardzo wiele 
prawdziwych kobiet. 

Tak naprzykład w wojnie afrykańskiej posłu- 
giwali się Anglicy całym legionem kobiet, aby mieć 
wiadomości o taktyce i sile Boerów; kilka z nich Bu- 
rowie zastrzelili. Niekiedy wykazują kobiety nieby- 
wały zasób odwagi i podstępu I tak w czasie woj- 
ny rosyjsko-japońskiej odkryto pewną Rosyankę na 
pokładzie japońskiego okrętu wojennego „Asahi“. 
Jak się tam dostała niewiadomo; zamiarem jej było 
zepsuć przyrządy przy ciężkich działach. W stosow- 
nym—jak sądziła- czasie. opuściła swe ukrycie, jed 
nak zaraz potem wpadła w ręce straży. Przesłuchi- 
wana przez komendanta okrętu, przyznała się do wi- 
ny i złożyła dokładne zeznanie, prosząc w zamian o 
łagodniejszą karę. aj 3 

W tej samej wojnie ujęto inną kobietę, stojącą 
na usługach Japonii. Zadaniem jej było założenie 
miny i połączenie jej z elektryczną bateryą. Odkry- 
to ją jednak dosyć wcześnie i przeszkodzono wybu- 
chowi miny. W czasie wojny bałkańskiej w r. 1918 
podejrzewano pewną damę w Sofii o szpiegostwo, wo- 
bec czego polecono pewnemu oficerowi bałkańskie- 
mu, aby niespostrzeżenie rozciągnął nad nią dozór. Pe- 
wnego razu dojrzał oficer ową damę rozmawiającą 
na ulicy z jakąś Turczynką; obie zamieniły kilka słów, 
przyczem dama wyciągnęła ze swych włosów papie- 
rosa i wręczyła go swej towarzyszce. Wobec tego 
aresztowano Turczynkę, a w papierosie znaleziono 
dokładny opis ruchów wojsk bałkańskich. Okazało 
się później, że owa dama była Rosyanką, wydalona 
z kraju. Ją skazano na więzienie. Turczynkę zaś 
na śmierć. : 

 bciganie wiarołomnych. W jednem piśmie nie- 
mieckiem pojawiło się następujące ogłoszenie ostrze- 
gające: : 

, „Doszło do moich uszu, że żony, których mężo- 
wie wyruszyli w pole, nie dotrzymują wierności mał- 
żeńskiej. Oświadczam, że w najbliższej przyszłości 
ogłaszać będę publicznie nazwiska zdradliwych nie- 
wiast.* Rosenow, kapitam. 

W odpowiedzi zaprotestowały na łamach tego 
samego pisma, kobiety, dodając — aby pod pręgierz 
publiczny stawiano także tych mężczyzn. którzy na- 
wiązują stosunki z żonami żołnierzy. 

>. Przepowiednie pani Thebes na rok 1916. Pani de 
Thebes, słynna wróżka paryska, wydaje od lat kilku 
przed Nowym Rokiem eleganckie kalendarzyki z 
wróżbami. Kalendarze te, drukowane na drogim pa- 
pierze kosztują po 50 franków, co już wskazuje na to, 
w jakich kołach je kupują. W istocie jest pani de 
Thebes ulubienicą i wyrocznią arystokracyi francus- 
kiej. Tegoroczny kalendarz jej zawiera znowu przy: 
powiednię, że w r. 1916 król włoski zginie z ręki 
mordercy, a z końcem lata 1916 wśród wielkich zabu- 
rzeń nastąpi zmiana tronu 
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Cieplice-5Schónau w Czechach słynną jest z zródeł le- 
czniczych o wodzie tak gorącej, że bez oziębienia nie 


Uzdrowisko wojenne. Miejscowość kuracyjna Humor wojenny. 


można użyć jej do kąpieli. a działającej uzdrawiają- Murzyn w cywilu. 

co na różne rodzaje chorób, których nabywa się w jąd e aka - beleiiski i 
polu na wojnie, jak np. na reumatyzm, neuralgię. : Jak wia tomo w wojsku e gijsi lem znaj- 
bóle nerwowe. podagrę itd, To też w 1915 r. leczyło dują się liczni murzyni z Kongo. Czarni no- 
się p A. aż miliona a a EE RAT szą muùdury takie same, jak Belgowie, ale 
panował również stale w wojnach dawniejszych 1099, ROR 3 ERE AT TA 
1809, 1866 i 1871 r. Obecnie dyrekcya zakładów cie- przy każdej sposobności starają sle ADA Bo 
plickiech oddała armii do bezpłatnego użytku wielką i latają sobie po murzyńsku — w stroju ada- 
liczbę miejsc, wartości łącznej około 2 milionów ko- mowym. 
ron. Znajduje się tam także mnóstwo gości cywil- Pewaego dnia zobaczono na promenadzie 


nych z różnych okolic od Hamburga po Bukareszt. 2. PEN Ą 
Są liczne wynadi że ludzie. przybywający do ką- pewnego małego miasteczka za frontem olbrzy 


pieli o kiju, lub w wózku, po 5—6 tygodniach opusz- miego murzyna nago. Przechadzał się jakby 
czają uzdrowisko w pełni sił. nigdy nic i był bardzo z siebie zadowolony. 

— Dlaczego się rozebrałeś?—zaczepia go 
podoficer. 


Á i 
— Ja mam teraz urlop! odpowiada mu- 
` rzyn. Jestem w cywilu. 
po 
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Poważne austryackie 
akcyjne Towarzystwo ubezpieczeń od ognia 


poszukuje celem rozciągnięcia na Lublin 


swojej działalności 
I OKOLICĘ. zdolnego, zasługującego na zaufanie ZASTĘPCY. 


Reflektanci, władający biegle niemieckim językiem, 
obeznani z tamtejszymi stosunkami i posiadający do- 
bre referencye, zechcą przedłożyć oferty pod: „,Fise- 
kuracya Ne 877“ w administracyi ..Gazety Ludowej“. 
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M U rza ` z s > á | Dotychezas wydawano Samouczki, które zniechęcały > 
SZ WABIY SIĘ jezyków! i nie doprowadzały do celu uczącego się, jeżeli nie że 
a A ERSSEE miał odpowiedniego wykształcenia. R 
ZR GG Braki dotychczasowe usuwa W ZUPEŁNOŚCI NZ 
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x ° . » ° łożył 7 
3 Samouczek języka niemieckiego „s run $ 
76 amo CZE JĘZY a 6G 6Q0 prof. B. Kotula. $ 
X ZALETY: Ułożony na podstawie długoletnich doświadczeń pedagogicznych i według najnow- 5% 


NZ szej metody. Zastosowany do każdego stopnia wykształcenia. Bogactwo słów, form W 
e gramatycznych zajmujących ustępów stylistycznych. Sw 
SZ Cena tylko 4 K. 80 gr., porto zwykłe 30 gr., polecone 60 gr, > 
>, MiŚ i ' 
£ NAKŁADEM POLSKIEJ KSIĘGARNI „STELLA“, CIESZYN, SLASK Austryacki. R 
y Do nabycia we wszystkich księgarniach. RS 
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znależć się powinien w każdym domu polskim, zwłaszcza zaś pod 
| | strzechami kmiecemi. 
Na 400 stronicach formatu dużej Gwiartki mieści się bogała nader į wielóe interesująca treść. 


Kalendarium bardzo ciekawe, obok obfitych informacyi natury kalendarżowej, zawiera ciekawy i 
bogaty ilustrowany kalendarzyk historyczny, wspominający wielkie czyny z dziejów Polski, Ź 
literatury polskiej i żywoty sławnych mężów naszej Ojczyzny. 

Historya wojny obecnej i udziału w niej Polski, zasługuje na specyalną uwagę. i 
Legiony Polskie, Czyn Polski, mają szereg pięknych kart, dających pogląd na cały dotychczaso- 
wy okres bohaterskich walk Wojska Polskiego i owoce prac Naczelnego Komitetu Narodowego. 
Dział rad praktycznych i wskazówek z wszelkich niemal dziedzin życia sprawiają, je Kalendarz 
Polski stanie się w każdym domu nietylko cenną pamiątką, ale i nieocenionym doradcą i 

przyjacielem. „A 
Piękną całość ozdobi KILKASET OBRAZKÓW. ilustrujących ostatnie wypadki w Polsce 
walki Legionów Polskich i t. p. 


KALENDARZ POLSKI kosztuje tylko 1 koronę. 


Dostać go można w ADMINISTRACYI „GAZETY LUDOWEJ" W LUBLINIE, UL SZPITALNA 2, ROG KRA- 

KOWSKIEGO PRZEDMIEŚCIA, w Administracyi Wydawnictw D. W. N. K. N. w PIOTRKOWIE, uj. Bykowska 

71, w Filiach tejże Administracyi, RADOMIU, KIELCACH i DĄBROWIE, -NA GALICYĘ w Główńftj Składnicy 

Wydawnietw N. K. N. w KRAKOWIE, Plac Maryacki 9 —oraz u wszystkich składników Wydawnictw Legiono- 
wych w Galisyi i Królestwie Polskiem. 


otrzyma Kalendarz każdy, 
; kto do 1. kwietnia. żapłąci prenumeratę „Gazety 
Ludowej“ półroczną w kwocie 2 kor. (1 rb.) lub 
całoroczną w kwocie 4 kor. (2 rb.) WPROST W 


ADMINISTRACY!, Lublin, ul. Szpitalna, 2. Prenumerałę można wpłacać osobiście, lub prze- 
słać pocztą, a zależnie od tego Kalendarz wręczamy zaraz na miejscu, albo też przesyła: 
my go natychmiast pocztą. 


Najsilniejsze źródła lecznicze, najtańsza kuracyal 
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Ifysiące chorych wyleczono na całe życie z reumatyzmu, ischias, podagry i t. d. w Cieplicach Schönau. 
Ceny przystępne. 
Udogodnienia dla członków armii. 


Wolne miejsca dla austryackich, legionowych i niemieckich oficerów. 
ZAPYTANIA DO DYREKCYI ZAKŁADU. 


mami 


NAJTANIEJ | Administracja 
ei. Kościuszki, Poniatowskiego, e wa a dE | „b | l E T y L U D 0 W F i 


Obrazy: Racławice, Kiliński, Głowacki w cenie 2,00 kor 


Przysięga Kościuszki > . <  .  .  . 12,00 kor. Składnica i sklep wyda wnictw Depart. 
Do nabycia w sklepie Wydawnictw Dep. Woj. . . Wojskowego N. 
Szpitalna 2, znajdują się obcnie: ulica Szpitalna |. 2- 
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a S Ropakior Gap” Miadyelaw, Korwin AŻ ad Druk. J. Pietrzykowsk iego w Lublinie 
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